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Niedziela czwarta po Zielonych Świątkach.
LEKCJA

z 1 siu św . P a w ła  do Rzym ian , w  rozdziale VIII, 
w . 18— 23.

B rac ia !  Sądzę , iż u trap ien ia  tego czasu  niniej­
szego, i ,e są  godne p rzyszłe j  ch w a ły ,  k tó ra  się w  
nas objawi. Albowiem oczek iw anie  stw orzenia , 
o ezek iw a objaw ienia S y n ó w  Bożych. Bo próżności 
pi'ddane jest s tw orzenie, nie d o b ro w o ln ie /a le  d la­
tego. k tó ry  je poddał pod nadzie ję; bo i sam o s tw o  
rżenie oędzie w y sw obodzone  z niewoli skażenia, 
ui wolność ch w a ły  Synów' Bożych. W iem y  bo- 

w;em, iż w szys tko  s tw orzenie  w zdycha ,  i iako ro ­
dząca. b t le je  dotąd. A nie tylko ono, ale i m y  sami 
m ający  p ierw iastk i  Ducha, i sami w  sobie w z d y ­
cham y oczekiw ując  p rzy w łaszczen ia  S y n ó w  B o­
żych. odkupienia c ia ła  naszego, w  C hrystusie  J e ­
zusie, P an u  naszym.

EW ANGELIA
zapisana u św . Łukasza, w  rozdziale V., w. 1— 11.

W  on c z a s ;  G dy rzesze  c isnę ły  się do Jezusa, 
by  s łuchać s łow a Bożego, On w łaśn ie  s ta ł  nad je- 
z .oretn G enezaret .  W idząc  zaś dwie łodzie, stojące 
u rzy  brzegu —  ry b a c y  bowiem  wysiedli i plókali 
sieci —  w szed ł  do jednej łodzi, k tó ra  by ła  Szym o- 
\ a ,  i poprosił go, ab y  nieco odbił od brzegu. —
1 usiad łszy  nauczał rzesze  z łodzi.

A gdy  skończy ł przem ow ę, rzek ł do Szym o- 
:i; W y jed ź  na głębię, a zapuśćcie sieci, w asze  na 

łów. Ale Szym on odezw ał się i rzekł doń: Mi- 
rzu mozoliliśmy się przez  ca łą  noc, a n iceśm y  
e ułow ili;  ale na T w e  słowo zarzucę sieć. 1 gdy 

o uczynili, zagarnęli wielkie m nóstw o ryb . a sieć 
oh rw a ć  się zaczęła . To też skinęli na to w a rz y ­

szów, co  byli w’ drugiej łodzi, by  im przyszli  z po­
mocą. Ci nadpłynęli, i napełniono obydw ie  łodzie, 
tak. że o m ało nie za tonęły . W idząc  to Szym on 
P iotr, p rzypad ł  do kolan Jezusa, m ó w iąc :  Panie, 
w y jdź  odemnie, bom cz łow iek  g rzeszny!  N a taki 
bow iem  połów' ryb, jakiego dokonali, osłupienie 
ogarnęło  jego i w szystk ich , co  z r nim byli;  a po­
dobnież i Jak ó b a  i Jana , sy n ó w  Z ebedeuszow ych , 
k tó rzy  byli to w arzy szam i S zym ona. Jezus jednak 
rzekł do S zy m o n a :  Nie bój się! Odtąd  już ludzi ło­
wić będziesz. A w y c ią g n ąw szy  łodzie na b rzeg ,  
rzucili w szy s tk o  i poszli za Nim.

 o o o --------

Nauka niedzielna
o w ym ów kach od słuchania słow a B ożego.

D zisiejszy ustęp  św . ewangelii zaczy n a  się 
dużo mówuącemi s łow am i;  „R zesze  nalegały  na  
Jezusa , ab y  s łuchały  s ło w a  B ożego '1. Cisnęli się 
v szy scy ,  a b y  s ły szeć  każde  s łow o  M istrza, b y  
nic nie uronić z Jego  Boskiej nauki.

S łuchanie s łow a Bożego jest jednym  ze źró d e ł  
naszej w ia ry ,  jak to pięknie uczy  św . P a w e ł :  —  
„W ia ra  ze słuchania". S łuchając nauk aposto łów , 
potem  ich nas tępców  biskupów  i posłanych  przez  
nich k ap łanów  - m isjonarzy, n aw raca ł  się powoli 
św iat. W idzim y to także dzisiaj. M ało ludzi m a 
sposobność poznać w iarę  z czy tan ia  ewangelji lub 
innych książek religijnych, m ało  też poznaje ją w 
ten sposób. Ogół ludzi czerp ie  znajomość praw'd 
w ia ry  ze słuchania kazań  i nauk katechizm ow ych. 
D latego też Kościół św ię ty  z taką  gorącością  za ­
chęca kapłanów , b y  ciągle uczyli, w iernych  zaś, 
aby  nauk słuchali. Kapłani s ta ra ją  się do polecenia 
Kościoła zas to sow ać  i p rzy  każdej okazji g łoszą  
s łow o Boże, chodzi o to, a b y  w ierni na  naukach 
byli i z nich korzystali.

Wielu unika dzisiaj s łuchania s łow a Bożego. 
W y m ó w k i m ają  liczne, naprzyk ład , że kapłan m ó ­
wi nieinteresująco, długo, że w  kościele w  zimie 
zimno, w  lecie gorąco, że jest ścisk, że nie po trze ­
bują kazań, bo uczyli się religji w szkole itd. W y ­
m ów ki te mają pew ne pozory  słuszności, ale też 

d ow odzą  niedbalstwa, opieszałości, lekkom yślno­
ści i b raku  u m artw ien ia  u tych, co tak  mówią.

P rze d ew szy s tk iem  każda  nauka, choćby  w y ­
pow iedziana słabo, zaw iera  sze reg  dobrych  myśli 
i cz łow iek  dobrej woli znajdzie w  nich dla siebie 
pokarm  duchow y, jeśli tylko zechce je ro z w aży ć  
i do siebie dostosow ać. S łuchając nauk, zwmacaj- 
ir,y  więcej uw agi na  sam e s łow a kapłana , na ich 
treść, a nie na osobę m ów iącego. P y ta jm y  jednak 
zaw sze, co  ja mogę z nauki dla siebie wziąć, c z y  
się do niej w  życiu  s tosu ję?  Zobaczym y w iedy , że 
każde słow'0  Boże będzie obfite w  p o ży w n ą  treść .

N iew ygody  p rzy  słuchaniu k azań  są  n ieraz  
duże, czy jednak m ają  one od słuchania o ds tręczyć  

i opuszczenie u sp raw ied liw ię?  Ileż n iew ygód  
i ofiar ponosim y p rzy  innych mniej w ażn y ch  oka­
zjach ży c ia ?  Ileż czasu  traci się na  rzeczy  błahe, 
n iepotrzebne i to p raw ie  codziennie. P o tra f ią  lu­
dzie godzinami siedzieć w  zadymionych, dusz­
nych, pełnych  w y z ie w ó w  karczm ach, szynkach , 
res taurac jach , m iejscach zabaw , a razi ich gorąco 
c z y  ciasnota  w  kościele, na k tó rą  są  narażeni rz ad  
ko i krótki czas .  Jakże  różna tu m iara  dla sp ra w  
duszy  i dla przyjem ności lub po trzeb  ciała!

M ylą  się też ci, co sądzą, że zaczerpnię te  w' 
szkole w iadom ości religijne w y s ta rc z ą  im na ca łe  
życie. P om yślm y, jak  dziecinnie pa trzy liśm y w te -  
d y  na p ra w d y  religijne i na  ca łe  nasze życie. Św . 
Paw'eł, apostoł narodów , pow iada o sobie: „G dym  
był dzieckiem, m ów iłem  jak dziecko, rozum iałem  
jak dziecko, m yśla łem  jak dziecko, lecz gdym  się 
s ta ł  mężem, pozbyłem  się tego, co było  dziecinne". 
C zy żb y  ci. co chcą się zadowolić nauką  szkolną, 
chcieli tylko ciałem stać  się dorosłym i a duszą  
pozostać zaw sze  na poziomie d z iecka?  I dla nich 
po trzebne jest uzupełnienie w iadom ości religijnych 
p rzez  słuchanie kazań. N aw et pilne i s tałe  c z y ta -



nie książek  religijnych nie zastąp i słuchania, bo 
najp ierw  ż y w e  s tow o silniej p rzem aw ia  do se rca  
a  po drugie zw iązan a  jest z niem osobna łaska 
Boża.

Na końcu jeszcze jedno pytan ie  do tych. co  to 
szuka ją  wszelkich  w y m ó w ek  od słuchania kazań. 
C zy  m odlą się oni k iedy  za  k aznodz ie jów ? Urząd

kaznodziejski jes t  t ru d n y  i w y m a g a  wiele św ia t ła  
i pom ocy Bożej, o k tó rą  w sz y sc y  winni Boga p ro ­
sić. M odlitw a za  kaznodziejów  jest tedy  konieczna 
i kapłani często  o nią sw y ch  przy jació ł proszą.

. K orzysta jm y  z każdej okazji s łuchania s ło w a  
Bożego i czy ń m y  to z se rcem  prostem  i szczerem .

Amen.

N aw iedzenie N alśw ietszei Marli Panny .
M ar ja bieży przez góry, doliny, 

Gdzie tak  pięknie w eso ło ;  
L ecz  nie s ta w a  bez p rzy czy n y .  

Choć tak  ślicznie w  około.

W o ła  J ą  dalej obow iązek  miły. 
Najmilszy Jej na Rwiecie,

I nie zw aża  na  swoje słabe siły, 
Bo chce s łużyć Elżbiecie.

N aw iedzenie N aiiw . 
Marii Panny.

(2 lipca).

Naw iedzenie N ajśw iętszej Marji P a n n y  jest 
■w niek tó rych  kościołach św ię tem  uroczystem , w 
innych  zaś tylko św ię tem  kościelnem.

P rzy p o m in a  ono nam owo św ię te  zdarzenie , 
gdzie  to N ajśw ię tsza  M arja P anna ,  p o s ły szaw szy  
od Archanioła  Gabrjela  w dzień Z w iastow ania , że 
Elżbieta  jej ciotka, w podeszłym  już wieku zosta ła  
m atką ,  pośpieszyła  ją odwiedzić. Św . Elżbieta 
m ieszka ła  w  H ebron, położonem  m iędzy  górami. 
C a ła  jej rodzina b y ła  uszczęśliw iona, gdy do nich 
p rz y b y ła  M arja P a n n a ;  E lżbieta zaś  w idząc Boga- 
Rodzicę, uczciła ją s ło w y :  „B łogosław ionaś T y  
m iędzy niewiastam i, i błogosław ion ow oc żyw ota  
T w ego. Skądże mi to, że Matka Pana m ego przy­
szła  do m nie?“ W te d y  to N ajśw ię tsza  M arja  P a n ­
n a  ro z rad o w an a  D uchem  św ię tym , zanuciła ów  
w zniosły ,  w  każdych  n ieszporach śp iew any  h y m n :  
„W ielbij duszo moja Pana“.

P rz e z  t rz y  miesiące c ieszy ła  się św. Elżbieta 
to w a rz y s tw e m  Marji. W y s ta w ić  sobie m ożem y 
zgodne ich pożycie, w spólne m odlitw y  i p race  i po­
bożne rozm ow y.

Św ięto  N aw iedzenia  N ajśw iętszej Marji P a n ­
ny było  us tanow ione przez  papieża U rbana  IV. w 
trzy n a s ty m  wieku, ogłoszone zaś  zostało pow sze- 
ch n em  św ię tem  przez  jego następcę  papieża Boni­
facego IX roku 1389, w  celu uproszenia  od P a n a  
Boga, ab y  schizmę na Zachodzie trw ającą ,  oddalić 
raczy ł.

'  *

Gdy w  Nawiedzenie deszcz pada.
C zterdz ieści dni u lew a  nielada.

*
Na Bożesłanie,
Pó łk o p ek  stanie.

*

N aw iedzenie M atki Boskiej, to się przed nią
chy lą  kłoski.

K tó ry  p rosto  stoi, to z pusto ty  swojej.
*

„S kąd  mnie to, że m atka  P an a  mojego. 
Naw iedziła  mój dom ek;

Gościa nam przynosisz bardzo  drogiego: 
To  D aw idów  p o to m ek !“

M arja  hym n prześliczny  zanuciła, 
M agnifikat! wielbię P a n a !

Elżbieta  s ta ra  się rozw eseli ła  
I uklękła na kolana.

Naw iedzenie P an n y  Marji deszcz,
Niepogody wieszcz.

*

Kiedy deszcz pada na Nawiedzenie,
K ryją  się muchy, osy. sierszenie,
A jeśli wielka burza  powstaje,
I o  i cz łow iek w domu pozostaje.

 o o o ------

P rzenajśw iętsza  Krwi 
P a n a  Jesusa.

W p ierw szą  niedzielę lipca święci Kościół k a ­
tolicki św ię to  P rzen a jśw ię tsze j  Krwi Zbaw ciela  
naszego, oddając, cześć  Jezusow i za przelanie 
P rzena jśw ię tsze j  Krw i Sw ojej dla odkupienia 
św iata .  W spom nijm y, za  jakąż cenę  dopełniło s 'ę  
odkupienie nasze!  Z a  cenę P rzen a jśw ię tsze j  Krw i 
S y n a  Bożego!

C zy  m ożem y dosta tecznie  objąć m yślą  w iel­
kość tej Ofiary św ię te j?  C zem że się w y w d z ięcz a ­
m y ?  C zy  przynajm niej k o rzy s tam y  z tej n iezm ie­
rzonej łaski B ożej?  Jakże  musi się smucić Z b aw i­
ciel nasz, gdy mimo przelania S w ej Krwi P rze n a j­
św ię tsze j  za  nas tyle dusz m arnie  ginie, z naszej 
w łasne j  winy, naszego  n iedbalstwa, naszej ozię­
błości.

Sk ładajm y  w ięc  dzięki P an u  Jezusow i, że 
K rw ią  S w oją  P rzen a jśw ię tszą  raczy ł  nas odku­
pić, że nas w y b a w ił  od w iecznego potępienia, a 
m odlitw y  nasze ofiarujm y za dusze c ierpiące męki 
czy śco w e  za bliźnich naszych, a m ianowicie za 
n iew iernych , h e re ty k ó w  i t rw a ją cy ch  w  g rze ­
chach.

 ooo------

BI. Jan  z Dukli.
(8 lipca).

P ra w ie  na  pograniczu w ęg ie rsk iem  w  m ia­
s teczku  Dukli urodził się pobożnym  m ieszczanom , 
Jan o w i i K a ta rzyn ie  w  r. 1414 syn, k tórem u na 
C hrzcie św. dano imię Jan.



G d y  dziecko podros ło  i oddano je na  naukę 
do szkółki  parafialnej,  zwróci ł  na  zdolności m a łe ­
go J a n k a  u w a g ę  proboszcz  miejscowy,  kształc ił  
go sam t rochę, a  potem skłonił  rodziców,  by go 
oddal i  na  naukę do Krakowa.

Tam  kształcił  się pod okiem św ia t łych  profe­
so rów,  a przedew szys tk iem  pod okiem św.  J an a  
Kantego i w r. 1435 ukończył  studja u n iw er sy te c ­
kie.

P o  powroc ie  do domu rodzinnego postanowił  
da lszy  swój  ż y w o t  poświęcić Bogu jako pustelnik. 
Z a  mias tem ciągnęła się puszcza,  tam na skale 
zw ane j  Zaśpi t zbu do wał  kapliczkę,  w ykopa ł  s tu­
dzienkę i rozpoczął  nowe życie.

Ży ł  jak n iegdyś  Jan Chrzciciel  leśnemi  o w o ­
cami , w ś ród  pracy,  um ar tw ie ń  i modl itwy.  P r z e ­
szedł  n iejednokrotnie walkę  duchową,  budzi ła się 
w  sercu tęsknota  za domem rodzinnym,  lecz w no- 
w e m  sw e m  powołaniu t rwał .

W  t rzecim roku życia  pustelniczego odwiedził  
go  świątobl iwy profesor Jan Kanty i namówił,  by  
dla większej  chw a ły  Bożej i pożytku dusz ludzkich 
opuści ł  pustelnię,  a oddał  się życiu apostolskiemu 
w ś ró d  ludzi.

Udał  się za tem Jan z Dukli do Sącza,  tam w  
klasz to rze  0 0 .  F ran c iszkanó w prosił  o przyjęcie 
do zakonu,  a w niejakiś czas  później odes łanym zo­
s tał  do L w o w a  dla odbycia nowicjatu.

W y ś w i ę c o n y  w niewielu latach na kapłana z 
c a ły m  zapałem oddał  się p racy duszpasterskiej .  
W iedza  jego, praca  i świę tość  zwróci ły  wne t  u w a ­
gę  przełożonych.  Czyn ią  go gwardjunem najpierw 
w  Krośnie, potem we  Lwowie .  P o k o rn y  Jan nie 
p ra gn ął  władzy,  lecz spełniał  sw e  obowiązki w 
imię posłuszeństwa.

Gdy  w r. 1460 spr owdzono do L w o w a  os t rze j ­
s zy  zakon Berna rd ynów ,  bł. Jan przenosi  się do 
niego, bo tu widzi lepsze warunki  do p ra cy  dla 
siebie i bliźnich. Nies t rudzony w słuchaniu spo­
wiedzi,  ża r l iwy kaznodzieja opiekun ubogich, 
apostoł  w naw raca niu  sch izm atyków ,  oto pole jego 
pracy.

Zm ar ł  29 wrześn ia  r. 1484, u zn a w an y  przez  
lud za świętego.  Dopiero jednak w r. 1732 Stolica 
Apostolska  zezwol i ła  na cześć publiczną bł. Jana  
z Dukli, przez  zakon 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  i kler 
lwowski ,  w r. 1733 zezwolono na b re wja rz  i Mszę 
św.  ku Jego czci w dniu 19 lipca. a w r. 1735 p r z y ­
znano mu ty tu ł :  błogosław ionego.

Zwłoki  bł. Jana  z Dukli spocz yw ają  w koście­
le 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  we Lwow ie .

 o o o ------

Maria Czeska - M ączyńska.

D Z I A D .
Wlók ł  się d rogą s t ra szny  w  swojej  nęd zy :  

cuchnące  łachmany o k r y w a ł y  jego wysoką,  chudą  
postać,  zpod zielonego daszka podar te j  czapki p a ­
t r zy ły  oczy zaropiałe,  mę tne ;  p o tw o rn y  nos opu­
chły ,  f i joletowy w  tonie zawisał  nad ustami  spie- 
c io n em i  w ięczn ą gorączką,  śliniącemi w  kątach.

A w' okół by ła  wiosna,  szumiały  w  k rą g  ro z­
kw i t ł e  jabłonie i grusze,  zieleń młodych zbóż p rz y  
biera ła radosny,  soczys ty  koloryt  w  promieniach 
za chodzącego s łońca a dziad był  na tern radosnem 
tle, jak plama ciężka,  smutna,  wst rę tna ,  cuchnąca .

Ile to już d ró g  przeszedł. . .  ile mil! Ile osiedli 
ludzkich minął, z ilu rąk  jałmużnę brał,  u ilu kościo­
łów się kulił i w  monotonnem mruczeniu  k lą tw y  
mięszaf z modl itwą.

—  Za one duszyczki  pomocy  potrzebujące! — 
Darł  się ochryp łym głosem i za raz  przechodził  w 
mrucz en ie :  —  Bodajżeś  się udławi ł ,  że ubogiemu 
żałujesz,  bodaj cię połamało.  —  I zno w u głośno,  
pokornie,  niemal tkl iwie : —  Niechże ci też Matka 
Boska nagrodzi ,  duszo świątobl iwa!. . .  Dusigroszij  
ws t rę tn y .

Ciężka dz iadow ska dola i już.
Lecą  zaropiałe oczy po onych łanach słońcem 

radosnych,  życ iem bogatych,  młodością tętnią­
cych.

A na  t raw ie  siedzi dzieciak malusieńki i drze 
się, buzina od k rz yku  cze rw o n a  a z oczek gradem 
łzy lecą.

Posadzil i  go na miedzy,  flaszkę z mlekiem po­
stawili  obok i chleba białego kęs i radź  se sain.

Juści  nikogo się tak nie zlękło, jeno mnie... — 
Pom yś la ł  dziad, spojrzał  po polach, ludzie z iem­
niaki ruszają i pewno jego matus ia z nimi, daleko.., 
he i wia t r  w p rz ec iw ną  stronę...  ano wieczerzą  
czeka.

Siadł  ciężko, mleka się napił, chlebem zakąsił  
mało  było,  ale zaw d y  lepiej jak nic.

— Cie wrzeskoń,  os tawić  tu takiego s a m e g o , ’ 
za w rze s z cz y  się i już. Co mi ta cudzy bachor,  drze 
się, niech się drze,  baba też bes tja głucha,  czy  co?  
A może cię tak  pohuśtać,  co ?

Pochyl ił  się i ro zw rzeszczan e dziecko na  ręce 
wzią ł  niezgrabnie,  k rz yk  się urwał ,  przerażone,  
wyo lb rzym ione t r w o g ą  błęki tne oczy p a t rz y ły  w 
tw a r z  dziada.

—  No... no... si... si... si...
Gębą zaczął  kręcić,  wąsiskami  ruszać,  miny 

takie wypra w iać ,  że mał y  się zagapił  i o p łaczą 
do cn a  zapomniał,  rączkami  klaskał  i wo ła ł ;

— Jesce !  Jeesce.. .
A z dziadem stało się coś  dziwnego,  wypełz ły  

gdzieś z mroku wspomnienia,  jak go to tak n iegdyś  
ojciec huś tał  w  ramionach miłujących...

Dawno.. .  dawno.. .
1 on przecież by ł  k iedyś  takiem dzieckiem ma- 

leńkiem o jasnych,  p rzeczys tych  oczach a dziś...
Ile to od tego czasu gorzałki  przez  gardło p rz e ­

płynęło,  g rzechó w obarczy ło  duszę,  k lą tw usta 
zbrukało.. .

Ile kłamu, wyst ępku,  podłoty.. .
Jezu!  Jezu!
J ak  g d y b y  nagle w przepaść  spojrzał  bez  dna
A d,ziecko właśnie maluchną,  c iepłą  rączyną 

pogładzi ło ściernisko niegolonej daw no  brody.
A ta pieszczota jak s łoneczny promień padła 

w  duszę dziada, jakby lód pękał  na zaskorupia łem 
w  nędzy sercu.

O czy  zmętn ia ły  do reszty ,  ko łysał  dziecko 
bezwiednie  prawie  a  myślą  życie  minione ścigał, 
zm ar n o w a n e  życie.

Dziecko usnęło,  os trożnie s iwe wą si ska  do ró ­
żowej  buzi przybl iżył  i po ca łował  czółko,  gdzie je­
szcze  nigdy myśl  g rzeszna  nie mieszkała,  z takiem 
dziwmem uczuciem,  jak g dyby  świętość  ca łował .

Położył  dziecko w  cieniu d r z e w a  i powlókł  się 
dalej sza rym ,  zapylonym gościńcem,  ale w  pacie­
rzach,  k tóre  teraz  szeptał ,  by ł  ból, żal, skrucha 
i coś z tej w iosny dookoła.
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JQZtt' M awIEJOW SKI.

Sm oluchowe s ic ią ś iie
(Z opowiadań o Kazimierzu Wielkim.)

Dawne to bvly czasy — opowiadał W alenty — 
po proszonem chodząc od wsi do wsi. — Oj! dawne.

Siedział teraz pod lipą, a dzień był skw arny 
1 wyblakłemi toczył oczyma po ciżbie, co się ano 
zebrała posłuchać starego.

Znali go tu wszyscy, ale i on ich znał. _ W ie­
dzieli, że pięknie mówi, a  on — że go chętnie słu­
chają. Ten i ów przyniósł w zawiniątku chleba 
z serem, to jaj pare- a każdy ucha nadstawiał.

— Dawne to były  czasy — powtarzał jeszcze 
raz i westchnął w zadumie. Sześć wieków temu. 
Akuratnie sześć setek lat ta na tej ziemi panował se 
najmiłościwszy król nasz Kazimierz, co to go Kró­
lem Chłopków nazywajom.

— Mądry był to pon i sprawiedliwy. Lo naj- 
Więksej bidy miał serce, a i kiese zawdy otworem.

— A był też i bitny król., Wiele ziemi do Pol­
ski naszej przyłączył, wiele odkupił, z Krzyża- 
ctwem procesy wiódł, bo to chcieli ścierwa praw o­
wierne ziemie nasze zabrać, z królami, a cysarzem 
z Widnia kumał sie. ho, ho!

— Ojciec Święty nawet miał go za swego 
druha.

— A choć dużo spraw na głowie miał i choć 
rządy spraw ow ać musiał w wielgachnem państwie, 
przecie łowami nie gardził i często w knieje z pa­
nami się zapuszczał, polując na grubego zwierza, 
którego ano w Polsce nie brakowało w  ony czas, 
boć to w tedy nie beło tyle pola co dzisik, a ino bory, 
a bory po całej polski ziemi. Beło też gdzie polo­
wać. Raz ci też miłościwy król w ogromne pu­
szcze leśne z panami wyjechał z dziki i niedźwie­
dzie za bary  się wodzić. Ale miłościwy pon nie 
z pany lubiał, tele zaro chyłkiem sie wymvkol i tak 
se chodził po lesie w pojedynkę, jakże nie napoty­
kał smolarza, któren to człek smoły z drzew cią­
gnął, bo i takie ludzie u  nas wtedy żyli.

— T ak  ci se stało i teraz. Ze swego niby s ta ­
nowiska w  wielgachnym borze jak ino obocył, że 
nikoguśko wedle nie było, ino pachole małe, co mu 
oszczep, a dzidy podawało, kiwnął nań i poszedł 
w bór...

—• Szedł, szedł nic niemówiący do onego pa­
chołka, aż sie natknął na bidną chałnpinę bidnego 
tu smolucha.

— P a ry  mi z ust nie puść, żem król — rzekł do 
pacholęcia.

— Jakoś pedział, miłościwy panie — pokłonił 
Się pachołek.

W  lichej chatynie tuliła się bidota, króla na 
oczy to nie widziało nigdy. Aże beł przyodział 
miłościwy pan takie se ta zwyczajne ubranie ry ­
cerskie, to smoluch ani, ani — że to król.

Smoluch wyszedł z izby i ano widzi —  jakiś 
Wielmoża przed nim. Pokłonił się w  pas i pyto, 
coby chciał, skąd je i dokąd Bóg prowadzi.

Król se przysiodł, pachoł za nim stanął.
— Zabłądziłem w  lesie, człowieku. Do króla 

spieszyłem, bo ponoć tu poluje i zabłądziłem.
— W iem ci ja, gdzie miłościwy nasz pon poluje 

i przeprowadzę w aszą  wielmożność.
— Daleko to?
— Niedaleko.
— Masz co zjeść, bom głodny.
— Miód je i chleb.
—  Dajże.

Smoluch do dom i wnet baba w pokłonacn 
chleb z miodem wynosi.

— A cyjże ty — pyto król, bo to woma wie­
dzieć trza, że to pańszczyzna bela, albo chłopy kró­
lewskie byli.

— Dyć wielmożny panie rycerza  W yszomira.
— A dobry to pan?
Smoluch milczy, boi sie gadać, bo on rycerz  

nie był dobry. Jak  i ono smoły nie dostawił, ile 
beło trza, bił. a bił- że aż strach.

—  Nie bój się, g:*laj — mówi król.
Tak ci smoluch opowiedział swoją bidę. p ro ­

sząc o zmiłowanie i żeby ten rycerz  o tern sie nie 
dowiedział.

Miłościwy pan słuchał, słuchał, m arszczył co- 
ło. głową kiwał, zsiekane plecy smolucha obejrzał, 
bo mu ten pokazał razy. dw a dukaty chłopu dał. 
miejsce smolarki zapamiętał i imie smoluchowe tyż 
no i we dwie godziny, przeprowadzony przez nie­
go, jakosić na swoje stanowisko akuratnie trafił.

A ten ci rycerz W yszom ir akuratnie w orsza­
ku królewskim beł, bo to jego lasy niby z królew­
skimi się łączyły i łowy też tam sie odbywały.

Kiej pod wiecór król wrócił do szałasu, zawo­
łał owego rycerza.

— To ty — powiada — smoluchów, bracie, 
katujes?

— Jako żywo nie, miłościwy panie.
— A jo ci pedam, że katujesz. Ano chłop wi­

nien, jak nimoże nijak smoły ci dobyć tyła, ile p rzy ­
kazałeś?  Boska to — pedo — sprawa, a nie ludz­
ka, boć smoła do Boga należąca jest tak samo jak 
ja i ty.

W yszomir sie wypiro, hale król kazał zaro po 
owego smolucha posłać,

Zestrachany smoluch poznał w  zabłąkanym 
samego króla, zląkł sie i myśli — juże pomnie, juże 
bede wisioł, albo do lochu pońde.

A król sie pyto W yszomira:
— Twójże li to chłop?
Nijak beło przeczyć, więc choć go złość wiel­

gachna brała, odparł:
— Ano mój.
— Bijałeś go?
—  Bijałem — pedo — bo leniwy, h ul taj i wielgi 

nierób.
— A znos t'y boskie przykazanie — pyto się 

król.
Rycerz milczy.
Król sie rozsierdził na owego W yszomira, że 

to je bez sumienia, kątownik ludzi, no i stracił on 
rycerz  wszelkie poważanie królewskie,^ wszelkie 
łaski, dostęp do dworu, a smolucha król wykupił, 
do swoich lasów przeniósł; obejście kazał mu w y ­
stawić jak sie patrzy, dukatów dał, bo lubił spra­
wiedliwość na tym świecie. Ile że sie bidnym lu­
dem opiekował, Królem Chłopków przezwany zo­
s ta ł  — na wieki wieków amen.

Gromada słuchała opowiadania starego.
Miarkowali se, jak to piknie W alenty  wyspe- 

kulował o tym królu co do prosty chałupy se cho­
dził. Cyby to praw da beła.

— Jako żywo. Historje o tym królu różne ga- 
dajom. W  szkole slyszołein.

—  Chodźta, to woma opowiem — dorzucił B a­
durów Antek, gromada poszła w  las słuchać no­
wej gadki.

Parno było w  czerw cow ą niedzielę.


